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Jedyne pismo polskie poświęcone zawodowi rzeźnickiemu, masarskiemu 
oraz sprawom handlu i chowu bydła, nierogacizny, dziczyzny i drobiu.

W y c h o d z i co p o n ie d zia łe k , śro d ę i sobotę z ilu s tro w a n y m  d o d a tk ie m  n ie d z ie ln y m  „D O M  i R O D Z IN A “.

(V .ze (f p ła ta  wynosi: W  Poznaniu i na pocztach kwartalnie 1,95 itik, mie­
sięcznie 0,65 mk.; z odnoszeniem do domu kwartalnie 2.20 mk, miesięcznie 
0,75 mk. — Pod opaską do Austro-W ęgier 4 kor, do Królestwa Polskiego 
2 rb, do Ameryki i doi. kwartalnie. — „Gazeta Rzeźnicka“  zapisana jest 
w 5. dodatku pocztowego cennika gazet (Postzeitungspreisliste 5. Nachtrag 

pro 1914 u polnisch Seite 38.) Щ
C en a  o g ł o s z e ń :  Za wiersz petytowy jednotamowy 25 fenygów. — Re­
klamy za wiersz petytowy 50 fen. Rabat przy ogłoszeniach nad 50—100 
wierszy 5 procent, nad 100 —250 wierszy 10 proc, nad 250—500 wierszy 15 proc. 
nad 500—1000 wierszy 20 proc, nad 1000 —2000 wierszy 30 proc, nad 2000—3000 
40 proc, nad 3000 wierszy 50 proc. — Przy ogłoszeniach stałych ćwierćro- 
cznych 3378 proc, półrocznych 40 proc, całorocznych 50 proc rabatu. Zmiana 
tekstu dozwolona. — Dla szukających pracy wiersz petytowy 15 fenygów

„Gazeta Rzeźnicka", Poznań, (Posen) W. 6, ul. Wielka Berlińska (Gr. Berlinerstr.) nr. 76.
netto. — Dodatki obliczamy po mk. 12.— za tysiąc. — — — — — — — 

K o n to  Czekow e w e W ro c ła w iu  (B re sla u ) nr. 728 3. 
w e W ie d n iu  — W ie n  (A. K ió sk o w sk i, Posen) nr. 145378.■" “ " -.... - 1 '. 1 Cl Ił 11 III •

Wszystkim swoim abonentom oraz ich żonom, skoro bez własnej winy ulegną wypadkowi, powodującemu śmierć lub zupełną nieudolność 
—  do pracy, wypłaci Wydawnictwo „G aze ty  R ze źn ic k ie j“ 300 marek gotówką. ■■■ — ;
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Niedziela 29-go. 
Poniedz., 30-go. 
Wtorek, 31-go. 
Koda, 1. kwietnia

Biała, Eustazego 
Kwiryna m., Anieli. 
Balbina p. m. 
Hugona, Teodory.

Krzesław. Wschód słońca: 5 min. 46, zach. słońca: 6
Szukosław. n „ 5 , 43, fi „ 6
Dobromira. » „ 6 „ 41, . n „ 6
Zbigniew. >1 „ 5 „ 39, >» » 6

27
29
31

Wschód księżyca: 6 iniu. 11, zach. księż.: 9 min. 55 
6 „ 25, „ , 11
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larg na bydło i nierogacizny w Berlinie.
fc&V (Urzędowo sprawozdanie telegraficzne.)
Berlin, sobota 28 marca 1914.

Na sprzedaż wystawiono:
3638 sztuk bydła rogatego 

w tem 1295 „ buhai
1488 „  wołów
855 „ krów i jałówek

1338 „ cieląt.
8203 „  owiec

13568 „  świń

Bydło rogate.
A. W o ły .

■ a) pelnomięsne, utuczone, najprzedniejsze, 
które nie chodziły w jarzmie 

t>) pelnomięsne, utuczone w wieku 4—7 lat 
c) młodsze, mięsiste, nieutuczone i starsze
, utuczone............................ - - - 44—46
9) średnio pasione młode i dobrze pasione

s t a r s z e ................................... lepsze
gorsze

B. Buhaje.
?ł Pelnomięsne, wyrosłe, najprzedniejsze - 

pelnomięsne, młodsze - - - - -
c) średnio pasione młodsze i dobrze pa­

lu sione starsze - - - - - - -

C. Ja łów k i i k row y .
a) pełnomęisne, utuczone, najprzedn. jałówki 

|b) pelnomięsne, utuczone, najprzedniejsze
S krowy do lat 7 ....................................
c) starsze, upasione krowy i mniej rozwi­
dl i  ni^ e miodsze krowy i jałówki 
oi średnio pasione krowy i jałówki 

’ mało pasione krowy i jałówki - - -

40-42
3 7 -  40

46-49
42-44

3 8 -  40

80-84

75—79
75-75

79-84
75-79

72-75

42-43 74-75

Urzędowe sprawozdanie z targowiska w Poznaniu.
Poznań, piątek 27 marca 1914.

185 sztuk rogacizny.
280 świń tłustych
174 świń chudych
156 » cieląt

4 owiec
16 kóz

715 prosiąt

37-40 67-73
33-36 62-68
-3 2  -6 8

D. Bydło mało pasione młodociane.

w o w c z a r n i :

Żarłoki

ai Cielęta.
fc ) najwyborniejsze cielęta tuczone (tak zwane

, D o p p e l le n d e r y ) .....................................100-110 143-157
najprzedniejsze cielęta utuczone - - - - 67—69112— 115 

R  I średnie cielęta utuczone i najlepsze cielęta
. od c y c a ...................................................  58 -6 2  97-103
t poślednie tuczone cielęta i dobre od cyca 50 —55 88 —96
> Poślednie cielęta od c y c a ..........................  38—46 69 —84

Owce. T u c z o n e  w 
J tuczone jagnięta i młodsze skopy 

bi > Starsze skopy, gorsze tuczne jagnięta i do- 
. , brze żywione młode maciorki - - - -
> średnio żywione skopy i maci®rki - - -

Świnie.
K  tłuste, przeszło 3 centnary żywej wagi - - 

1 Pelnomięsne szlachetniejszej rasy i krzyżo- 
wane od 240—333 funt. żywej wagi- - 

* Pelnomięsne, szlachetniejszej rasy i krzyżo- 
(h wone od 200—240 funt. żywej wagi- - 44 
e$Pelnomięsne od 160—200 funt. żywej wagi 42-45  53—56 
fj Mięsiste mniej niż 160 funtów żywej wagi 42-43 52-54 

M a c io r y ................................................... - 42-43 53-54

(, Przcbieg targu: Przy bardzo obfitym dowozie 
«tła rogatego interes rozwinął się powoli. Ceny 

{^ostały prawie bez zmiany. Cieląt dowieziono 
j ^ej niż w środę, mimo tego interes był spokojny 
j Cfby spadły o 2 do 3 mk. Owiec spędzono bardzo 
JJżo, bo przeszło 8000, a ponieważ kupowano po- 
v ^nie, obniżyły się ceny nadspodziewanie, bo do 3 
k. na centnarze. Targ na świnie był przewlekły i 
tty znowu spadły o 2—3 mk. na centnarze,

« Głównym powodem zniżki cen przy wszelkich 
punkach bydła i nierogacizny była wiadomość o 
tJbtichu zarazy na targowisku i nakazanej wsku- 
k tego rzezi dowiezionego bydła.

44-47 88-94

40-43 80-86
33-40 69-83

4 6 - 57-58

44—46 55—57
42-45 53-56
42-43 52-54
42-43 53-54

4 7cago, 27. marca.

ktec na maj
(kię- .. lipiec - - -
*ек~° wieprzowe na maj

\ r , .™°r-----------
' “Wiń na zachodzie - 

tego w Chicago

27.
10,52'/«
10,727«
20,95
11,177«кксаё ,na mal - - - - 1 1 ,1 / 7«

ОоЛ8а short ribs sides - 10,87'/«— 11,377« 
o z ' 71000

20000

26.
10,60 
10,75 
21,05 
11,227« 

10,75-11,25 
77 000 
19 000

Razem 1530 sztuk zwierząt.

Za 50 kg żywej wagi płacono:

I .  R o g a c iz n a .

A . W o ły.
a) peinomięsiste opasy, najwyższej wartości rze-

zalnej, które nie chodziły w jarzmie - -
b) peinomięsiste opasy, 4-ietnie do 7-letnie - -
c) młode mięsist. niedopasione oraz starsze dopaś.
d) średnio karmione miodsze i dobrze karm. starsze

B . B u h a je .
clj peincaiięsiote, wyrosłe, 1,/ijwj«.sZej Wartości* 

rzezalnej - - -  - -  - -  - -  - -  -
b) peinomięsiste, młodsze - - - - - - - -
c) średnio karmione miodsze i dobrze karmione

starsze - - - - - - - - - - - - -
d) licho karmione - - - - - - - - - - -

C . Ja łó w k i i k ro w y .
a) peinomięsiste upasione jałówki najwyższej war­

tości rzeźniczej . ..........................- - -
b) peinomięsiste, upasione krowy najwyższej war­

tości rzeźniczej niżej siedm. lat - - - -
c) starsze upasione krowy i jałówki słabo roz­

winięte - - - - - - - - - - - -
d) średnio karmione krowy i jałówki - - - -
e) licho karmione krowy i jałówki - - - - -

D. L ic h o  k a rm io n e  bydło m ło d o cian e  
E . C ie lę ta .

a) t. zw. „doppellendry“ wybornie upasione - -
b) cielęta wybornie upasione - - - - - - -
cl średnie cielęta upasione i wyborne sysaki - -
d) poślednie cielęta upasione i dobre sysaki - -
e) liche sysaki - - - - - - - - - - - -

F . D ó jki.
a) pierwszej klasy - - -  - -  - -  za sztukę
b) drugiej klasy - - -  - -  - -  - z a  sztukę
c) trzeciej k lasy....................................za sztukę

I I .  Ow ce«
A . T u c z o n e  w  o w c za rn i.

a) tuczne jagnięta i tuczne młodsze owce - - -
b) starsze skopy tuczone, gorsze jagnięta tuczone

i dobrze żywione młode owce - - - - -
c) średnio żywione skopy i owce - - - - - - -

I I I .  Ś w in ie .
a) tuczniki ponad 3 cent. żywej wagi - - -- -
b) peinomięsiste od 240—300 funt. ż. w. - - -
c) peinomięsiste od 200 - 240 funt. ż. w. - - -
d) peinomięsiste od 160—200 funt. ż. w. - - -
e) mięsiste poniżej 160 funtów - - - - - -
f) maciory i wieprze - - -  - -  - -  - -  - 
Warchlaki - - -  - -  - -  - -  sztuka po 
Prosiąt - - - -  - -  - -  - -  - para po

Sprzedano świń za centnar żywej wagi 15 szt. po 45 mk., 
19 po 44 mk., 63 po 43 mk., 46 po 42 mk., 35 po 41 mk., 
51 po 40 mk., 9 po 39 mk., 11 po 38 mk.,
4 po 36 mk., po — mk., po — mk.

Targ był spokojny. Towar uprzątnięto.

42-45
35-39

46-47
42-44

36-40

45-46

40-42

36-40
30-35
20-25

60-65
54-58
47-50
40-45

-0 ----0
390-430 
240 -330

Berlin, 27. marca 1914.
Dzisiejsze ceny hurtowne mięsa, 

zwierzyny i drobiu.
(Urzędowe sprawozdanie dyrekćyi miejskiej targowic}.) 

M i ę s o :  Dowieziono dużo, interes spokojny, ceny bez 
zmiany. , . , . .

D z i c z y z n a :  Dowieziono mało, interes spokojny
ceny bez zmian}*. , . ,

D r ó b :  Dowieziono dostatecznie, interes nie dos}c ozy-

80 mk., Ila  
76 mk.; Ila  

chudych 50—58 mk.;

wiony, ceny mocne. T
W o ł o w i n a :  z wotów za 5.) kg. la  65 

62-67 mk., l ila  58-61 mk., z buhai la 63 
60 -  64 mk., z krów tłustych 52—60 nik., .

Jła młodoc. 60—70 mit., holend. 60—6/ mk., dunsk. 
buhai duńskich 55-65 mk. C i e l ę c i n a :  z t

Z Dy 
mk z „U.iCU ........_  z t. zw.
Doppelletó^ów* Ш —145 mk.;~z cieląt tucznych Ią 94-105 mk., 
Ila  33 -9 2  mk., licho karmionych 56-70 mk. S k o p  o w i n ą :  
ze Kopów tucznych 85—90 mk., z skopów la /ó 84 mk., ila  
67 -73 mk., z skopów Jkustral. 53-60 z owiec 7o-7S mk. W le - 
p r z o w i n a :  tutejsza 52—61.

* Zwierzyna i dzikie ptactwo
S a r n i n a :  la  0,75 0,85 mk., Ha 0,00-0,00 mk., j e l e -

, г a,' a- ■ la  0,55 -0,60 mk., Ila  ------- „ mk. z c i e l a k ó w
fi 58®DJ*̂ mk.-, da nie i i u u la 0, о, “ ч il3 ®,■

mk., z c i e l ą t  0,00 —0,00 mk., d z i c z y z n a  Ia_0,4o—Ц5э mk.,
Ila  0,-----0,— mk., z w a r c h l a k ó w  0,60-0,/O mk. za funt.
K r ó l i k i ,  duże 0,70 —0,80 mk. K a c z k i  dzikie la  0, —U,— 
mk., Ila  0, —0, mk. С у ra  nki 0,00—0.00 mk. К  u r o - 
p a t  wy, miode la duże 0,00 mk., mniejsze 0,00 mk., starki 
0,00-0,00 mk. B a ż a n t y  koguty, miode la  2,o0-3,50 mk. 
Ila  2,00 -2,25 mk., stare 2,00—2,25 mk., kury ,0 0, mk.
B e k a s y  la  0,00—0,00 mk, Ila  0,00—0,00 mk. Z a j  ące ,  du­
że 2,90—3,25 mk., średnie 2,60—2,8:) mk., matę 1,80— 40 mk. 
za sztukę.

Drób żywy:
K u r y  tutejsze 2,IX)—2,S;> mk. K u r c z a k i  tutejsze l a  

0,00—0,—., Ha 0,00-0,00 mk., zagrań, starsze l,40 -l,7o  mk. 
G o ł ę b i e  0,40—0,50 mk. za sztukę.

Drób bity:
K u r y  la  2,00-2,50 mk. Ha 1,25-1,75 mk, młode la 

1,50-2,50 mk, Ila  1,00-1,40 mk. G o ł ę b i e  la  0 ,45-0 ,®  mk. 
Ila  0,25—0,40 mk, włoskie —,— mk. K a c z k i  la 3,00—3,00 
mk. Ha 1,50—2,50 mk. za sztukę, 0, —0, mk. za pot kg. 
G ę s i  hamb. la 0 ,00 -0 ,«) mk, Ha 0,00-0,00 mk, z zulaw, 
nadnoteckich la  0,35 —0,50 mk, Ila 0, —0, _ mk. za pół kg. 
za sztukę — mk, z żuław nadwartensóioi 0,00 0,00. 
m L I n d y k i  tutejsze la  0,75—1,00 mk, Ila  0,50—0,60 mk. 
za pół kg.

43-45
40-43
40-43
3 8 -  41
3 9 -  42 
30-42 
24-42

1 po 37 mk.

Sosnowice, 26. marca 1914.
Targ na świnie. Spędzono i co z poprzedniego targu 

pozostało wynosi razem 585 sztuk. Piacono za centnar żywej 
wagi:
Świnie: a) tuczniki ponad 3 centnary żywej wagi
b) peinomięsiste od 240 -300 funtów żywej wagi ■
c) peinomięsiste od 200—240 funtów żywej wagi ■
d) peinomięsiste od 160—200 funtów żywej wagi ■
e) peinomięsiste niżej 160 funtów - - - - - -
f) maciory i kiernozy - - -  - -  - -  - -  -

50-52
48-50
46-48

44-46

Hamburg, 27. marca 1314
Sm alec ameryk. Steam 523/«. Chamberlain 55'/*, (nie- 

oclony), smalec miejski 62,—. Spokojnie.

7 cieląt, 230 świń,
Bytom, Górny Śląsk, 27 marca 1914.

Spędzono: 47 sztuk bydła rogatego,
0 skopów, — kóz. _

Piacono za: bydło rogate 38—i2 mk, cielęta 5o -60 mk.; 
świnie 42—48 mk,, tuczne 50—51 mk, skopy 45—46 mk. 

Towar szybko uprzątnięto.

Essen, 26. marca.
Spędzono — wotów, — krów i jatówek. 

4316 świń, — owiec i 596 cieląt.
Piacono za centnar żywej wagi:

II. Cielęta.
a) t. zw. „dopellendry“ wybornie upasione
b) cielęta wybornie upasione
c) średnie cielęta upasione i wyborne sysaki
d) poślednie cielęta ujiasione i dobre sysaki
e) Uchę sysaki -

IV. ś

— buhai.

56-60
50-55
40-49

w in ie .
a) świnie tłuste ponad 150 kg - - - 46—50 „
b) peinomięsiste od 120—150 kg 45—48 „
c) peinomięsiste od 100—120 kg - - 44—47 „
d) peinomięsiste od 80—100 kg - - 42—46 „
e) pelnomięsiste niżej 80 kg - - - 40—43 _ „
f) maciory tuczne - 42 —45 „
g) maciory i nieczyste wieprze - - — „

Przebieg targu: Na bydto rogate powolny; na cielęta 
gładki; owce miały ceny zwyżkowe; na świnie targ ożywiony.

Przepowiednia pogody 
na niedzielę, 29. marca 1914.

Od rana chłodno i pochmurno z małymi opada-
__ i łagodnym zachodnim wiatrem. Później przy
cieplejszej temperaturze powoli się wypogodzi.
mi

\



W ysokie cła niemieckie
na mięso i bydio.

Pomiędzy przyczynami powodującemi droży­
znę mięsa na pierwszem miejscu postawić możemy 

traktaty handlowe i taryfy celne.
Za czasów kanclerza Capriviego było cło po­

bierane od bydła i mięsa wprowadzanego z zagra­
nicy dosyć umiarkowane. Ale od roku 1906, gdy 
rząd niemiecki zawarł z sąsiedniemi państwami no­
we traktaty handlowe, nastąpiło podrożenie wszel­
kich artykułów spożywczych, a więc i mięsa.

Państwo niemieckie pobiera na kuli ziemskiej 
największe cło za wprowadzane do kraju bydło i 
mięso.

Nie wystarczyło jednakże rządowi, że wprowa­
dzane bydło i mięso z zagranicy obłożył Wysokiem 
cłem, nadto jeszcze wydał przepisy utrudniające 
ogromnie dowóz zagranicznego bydła żywego i bi­
tego.

O tem wszystkiem nie ma wyobrażenia szeroka 
ludność, dla tego swe głosy niezadowolenia kieruje 
do rzeźników i handlarzy bydła, ich obwiniając o 
nadmierne wygórowanie cen mięsa. Mniemanie to 
popierają agraryusze, którzy największe mają ko­
rzyści z wysokich ceł wewozowych, oni też się sta­
rają usilnie, żeby dotychczasowe traktaty handlowe 
zostały przedłużone, mając zaś ogromne wpływy u 
rządu niemieckiego, spowodowali zawczasu, że mini­
strowie Delbriick i Sydow już zapowiedzieli prze­
dłużenie traktatów handlowych z ościennemi pań­
stwami na dalsze 10 lat.

Jak wielce się przyczynił rząd niemiecki swe- 
mi traktatami handlowymi do podrożenia bydła i 
mięsa wskazują następujące

cła niemieckie:
Za świnię żywą płacono przed rokiem

1906 cła za sztukę 5,00 mk.
Teraz płacimy za 2 centnary 9,00 mk.

Niestety, dowożenie świń z zagrani­
cy jest tak utrudnione i ograniczone, 
że równa się zupełnemu zakazowi.

Świnia wagi żywej 2 centn. daje po świe- 
żem zabiciu 160 funtów wagi rzeźnej.
Cło włącznie z kosztami rewizyi wy­
nosi teraz

Podwyższono tedy cło (z 5,00 na 25,00 
mk.) o 500 procent.

Za krowę albo buhaja płacono przed ro­
kiem 1906 cła za sztukę 

Teraz płacimy cła za 2 centnary
czyli od bydlęcia ważącego 10 cen­
tnarów

Podwyższono tedy cło o 450 procent.
Bydło można wprowadzać do Niemiec 

tylko pojedyńczo, nadto wymagają prze­
pisy tutejsze szczepienia i obserwacyi 
bydła, wskutek tego możliwem jest tylko «-* -w* 
wprowadzanie bydła bitego, a wtedy cło 
wynosi za bydlę wagi żywej 10 centna­
rów nie mniej jak 82,50 mk.
Podrożenie cła wynosi w tym wypadku 900 procent.

Przy układaniu nowych traktatów handlowych 
należy uwzględnić nietylko żądania agraryuszy, lecz 
i życzenia ludności; trzeba zawsze tak gospodarzyć, 
żeby wilk był syty i koza cała.

Cła z czasów Capriviego, przed rokiem 1906, 
odpowiadały potrzebom i życzeniom ludności, a nie 
można powiedzieć, żeby hodowcom bydła i niero­
gacizny szkodę były przynosiły, Cechy i związki 
rzeźnickie będą musiały przy układaniu nowych 
traktatów użyć swych wpływów i postarać się o 
sprawiedliwszą taryfę celną.

25,00 mk.

9.00 mk,
8.00 mk,

40,00 mk.

Wiadomości zawodowe.
Dowóz bydła rogatego z Danii.

Od 1. kwietnia powiększy się znacznie dowóz by­
dła z Danii, gdyż nowo utworzone stowarzyszenie ho­
dowców i handlarzy rozpocznie znaczny import z wysp 
duńskich do stacyi kwarantannej w Bahrenfeldzie, 
Stacye dla badania bydła duńskiego istnieją już w 
Kilonii, Flensburgu, Apenradzie i Hamburgu.

W ystawa bydła opasowego we Wrocławiu.
Wczoraj rano na targowisku miejskim otwarto 

urzędowo pierwszą wystawę bydła opasowego we 
Wrocławiu. Z wystawionych 283 sztuk przypada na 
bydło rogate 187, na świnie 39 i na owce 57, Wystaw^ 
ców jest 53, z tych 3 z Księstwa Poznańskiego, jeden 
z Brunświku, jeden z Holsztyna, wszyscy inni są 
przeważnie posiedziciele i dzierżawcy śląscy. Pomię­
dzy wystawcami jest 5 rzeźników i 7 handlarzy.

Jakich  wiadomości żądają w Berlinie od ucznia 
rzeźnickiego?

Cech rzeźnicki w Berlinie urządził dla uczni za­
trudnionych u swych członków szkołę zawodową i 
uzupełniającą. W  dniu 23. bm. odbył się w tej szkole 
egzamin, któremu się poddało 34 uczni. Egzamin 
obejmował następujące przedmioty: Choroby bydła

rzeźnego, różne ubezpieczenia przymusowe, przepisy 
dotyczące rewizyi mięsa, książkowość i inwentura 
przedsiębiorstwa rzeźnicKiego. Uczniom stawiono i i  
zadań rachunkowych z zakresu handlowego, interesu 
hurtownego, obliczenia wagi żywej i rzeźni bydła ro­
gatego i nierogacizny, Do wykończenia każdego ob­
rachunku pozostawiono uczniowi czasu 2 do 3 minuty. 
Wszyscy uczniowie złożyli egzamin teoretyczny i zo­
stali dopuszczeni do egzaminu praktycznego, którego 
wynik również był dość dobry. — Podajemy szczegó­
ły o tym egzaminie dla poinformowania naszych Czy­
telników o wymaganiach stawianych dzisiaj do ucz­
niów rzemieślniczych.

Niezgoda rujnuje.
W mieście Regenswalde niedaleko Szczecina po­

kłócili się cechowi mistrze rzeźniccy i utworzyli dwa 
stronnictwa. Jedna partya, chcąc drugiej wytworzyć 
kcnkurencyę, ogłosiła w gazecie, że sprzedaje wie­
przowinę po 70 fen. za funt, karbonadę po 80 fen. za 
funt. Druga partya kazała wywołać na mieście, że jej 
członkowie sprzedają funt wieprzowiny za 65 fen., 
funt karbonady 75 fen. Pierwsza partya w odpowiedzi 
na to czemprędzej rozesłała po mieście plakaty z ob­
wieszczeniem, że u niej funt wieprzowiny kosztuje tyl­
ko 60 fen., karbonada 70 fen. —  Szydzą z tego postę­
powania gazety, śmieje się publiczność, tracą grubo 
rzeźnicy.
Kiedy kupujący ponosi ryzyko przy kupnie bydła?

Niedawno rozegrał się przed sądem okręgowym 
w Kolonii proces, w którym rozchodziło się o stwier­
dzenie, kiedy przechodzi ryzyko na kupującego przy 
kupnie świni na targu. Sprzedający uzasadniał swo­
je wywody tem, że ryzyko przechodzi na kupującego 
przy ugodzie ceny, zarząd rzeźni twierdził, że przy 
zważeniu świni, kupujący i zastępcy rzemiosła rzeź­
nickiego zaś byli zdania, że kupujący ponosi, ryzy­
ko dopiero po odbiorze świni. Sąd przyszedł do 
przekonania, że ryzyko przeszło na kupującego już 
pr?y zawarciu kupna, ponieważ z tą chwilą kupu­
jący może zwierzę przejąć, podczas, gdy zważenie 
tylko do dokładnego obliczenia ceny jest potrzebne. 
To obliczenie następuje przy kupnie po zważeniu, 
a nawet po zabiciu zwierzęcia, dla tego nie wchodzi 
w rachubę przy przejściu ryzyka, a ponieważ oso­
bny zwyczaj miejscowy przy zdawaniu bydła nie 
istnieje, musi przeto zawarcie kupna równocześnie 
być uważane jako przejście ryzyka.

Co słychać nowego?
Gimnastyka w szkołach uzupełniających.

Donoszą nam, że z nakazu rejencyi poznańskiej i 
bydgoskiej urządzone będą w szkołach uzupełniają­
cych dla uczniów rzemieślniczych lekcye gimnastyki. 
Nie byłaby ta nowość ani dziwną, ani zdrożną, gdy­
by po za nią nie ukrywała się polityka. Otóż prze­
myślni germanizatorzy postanowili z naszych uczni 
rzemieślniczych utworzyć oddziały „Jungdeutsch­
land," a w tych miastach, gdzie istnieją „jungdeucz- 
landy" przyłączyć ich do tych patryotyczno-nie- 
mieckich stowarzyszeń. Do tej sprawy jeszcze po­
wrócimy.

Zmiana własności.
Mistrz rzeźnicki Emanuel Haiser w Tarnowi- 

cach sprzedał swą posiadłość z rzeźnictwem mistrzo­
wi Niedbale z Radzionkowa za 55 000 marek, W  za­
mian wziął posiadłość i rzeźnictwo Niedbały w Ra­
dzionkowie.

Aresztowany handlarz bydła.
Policya zabrała do więzienia handlarza bydła 

C. Meyera z Kolonii, który bydło stemplował sfał­
szowanym stemplem urzędowym i sprzedawał je 
jako zdrowe i zrewidownae. Udowodniono też 
Meyerowi, że skonfiskowaną i zagrzebaną krowę 
odkopał i mięso sprzedał, zostawiwszy w ziemi tyl­
ko głowę i skórę. Meyer spodziewać się może su­
rowej kary.

Upadek fabryki margaryny „Berolina.“
Fabrykę margaryny „Berolina“ w Berlinie zało­

żyli przed 10 laty hurtowni rzeźnicy berlińscy. W  
pierwszych latach przedsiębiorstwo rozwijało się 
pomyślnie i zapowiadało świetną przyszłość. Gdy 
w Niemczech materyały surowe znacznie podroża­
ły i ponadto dostawcy hurtowni nie chcieli odnowić 
kontraktów, zaczęła fabryka niedomagać i prawie 
żadnych zysków nie przynosiła swym właścicielom. 
Uzdrowienie jej przedstawiało coraz większe trud­
ności, aż wreszcie, chcąc uchronić się od zupełnej 
ruiny, uchwalili akcyonaryusze „Beroliny" sprzedać 
całe przedsiębiorstwo fabryce margaryny Van den 
Berghs w Cleve-Berlin, która po długich targach 
oświadczyła gotowość nabycia akcyi po 40 procent 
ich nominalnej wartości, na co wszyscy akcyonary­
usze chętnie się zgodzili. Firma Van den Berghs za­
pewne fabrykę „Berolina“ utrzyma pod dotychcza­
sową nazwą.

Socyaliści przy pracy.
Socyaliści niemieccy urządzili niedawno „czer­

wony tydzień,“ tj. przez siedem dni rozrzucali ode-

zwy, urządzali zebrania i agitacye, malowali na bu- 
dynkach^publicznych napisy agitacyjne, pomalowali 
pomnik rryaeryka w Chariottenburgu na czerwono 
itd. Czerwony tydzień przyniósł socyalistom zna­
czny dorobek, zyskali bowiem w samym Berlinie 
11 tysięcy nowych towarzyszy i 8 tysięcy nowych 
abonentów dla pisma socyalistycznego „Vorwartsu.” 
W  całych Niemczech zyskali 63 tysiące nowych 
członków i 53 tysiące nowych abonentów dla gazet 
socyalistycznych. Z tych liczb przekonujemy się, że 
socyalizm niemiecki rośnie ogromnie i z czasem sta- 
się się groźnym wrogiem wewnętrznym państwa nie­
mieckiego.

Rozboje w Rosyi,
W  Nowoczerkasku 10-ciu rozbójników napadło 

na biuro pocztowe, gdzie było około 100 tysięcy ru­
bli. Rozbójnicy, zraniwszy ciężko jednego urzęd­
nika, zrabowali całą gotówkę i zbiegli niepoznani.

Środek przeciw suchotom.
Profesor Spiess we Frankfurcie nad Menem wy­

nalazł środek przeciwko tuberkulozie. Dwuletnie 
doświadczenia, polegające na wstrzykiwaniu owego 
środka ludziom i zwierzętom, dały pomyślne wy­
niki. ’!<!.
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Ceny bydła rogatego, cielą! i oioiec
na targach niemieckich.

— Gąbin (Gumbinnen). Na ostatni targ spę­
dzono dużo wołów. Kupowano mało, dla tego ceny 
znacznie spadły. Wielka podaż a mały popyt były 
powodem niewyprzedania znacznej części towaru. 
Dobre woły, wagi 8 do 10 centnarów, przyniosły oko­
ło 40 mk. za centnar.

—  Hannower, 26. marca. Targ na cielęta był 
ożywiony. Spędzono stosunkowo mało, (173 sztuką 
dla tego ceny doznały zwyżki i zdołano wszystek 
towar wyprzedać. Płacono za cielęta upasione i naj­
lepsze od cyca 115— 118 mk., średnio upasione i do­
bre sysaki 105— 112 mk., poślednie sysaki 90— 
102 mk.

Ceny świń i prosiąt
na targach niemieckich.

— Magdeburg. Świń sprzedano w dniu 24. mar­
ca na targowisku: 2 po 63 mk., 80 po 62 mk., 396 po 
61 mk., 544 po 60 mk., 348 po 59 mk., 222 po 58 mk,, 
194 po 57 mk., 168 po 56 mk., 71 po 55 mk., 21 po 54 
mk., 26 po 53 mk., 18 po 52 mk., 3 po 51 mk., 5 po 
50 mk., 5 po 48 mk., 1 za 47 mk., 1 za 40 mk. Cena 
za centnar żywej wagi z uwzględnieniem 20 procent 
tara.

• «.—  F riedrichsf elde pod Berlinem. Urzędowe 
sprawozdanie dyrekcyi targowiska bydła chudego, 
Targ na świnie i prosięta z dnia 25. marca. Spędzo­
no 844 świnie, 760 prosiąt. Przebieg targu: Warch­
laki średnio, na prosięta targ przewlekły. Ceny 
zniżkowe. Płacono w handlu hurtownym za świnie 
7 do 8 miesięczne za sztukę 44— 54 mk., 5— 6 mie­
sięczne za sztukę 34— 43 mk., warchlaki 28 do 33 
mk., prosięta 9 do 13 tygodniowe za sztukę 23—27 
mk., 6 do 8 tygodniowe za sztukę 17—22 mk.

— Gliwice, 24. marca. Na targ spędzono 10
świń upasionych, 600 świń średnich i 400 prosiąt. 
Płacono: Świnie upasione 44— 46 mk. za centnar
żywej wagi, świnie średnie 42— 65 mk. — Prosięta 
6 do 8 tygodniowe 16 mk., 8 do 10 tygodniowe 25 
mk. za sztukę. Dowóz był bardzo obfity,

— Dortmund, 25. marca. Płacono na targu dzi­
siejszym za prosięta 8 tygodniowe 3,50 do 4,00 mk. 
za tydzień, ćwierćroczne warchlaki 40 do 50 mk, za 
sztukę. Targ był średni.

—  Husum, 26. marca. Spędzono 698 prosiąt i 
płacono 20—28 mk. za sztukę. Tłuste świnie ko­
sztowały 40— 42 mk., maciory 36—38 mk. za dwa 
centnary żywej wagi. Targ na prosięta był średni.

—  Hannower, 26. marca. Dzisiejszy targ na 
świnie był bardzo niekorzystny. Spędzono dużo 
(1107 sztuk), lecz popyt był słaby. Mimo dalszej zni­
żki nie było można towaru wyprzedać. —  Płacono 
za świnie tłuste nad 3 centnary żywej wagi 57—60 
mk., pełnomięsne nad 21/2 centn. 57—-60 mk., pełno- 
mięsne nad 2 cent. 57—60 mk., pełnomięsne niżej 2 
centn. 57—60 mk., mniej rozwinięte świnie 53— 56 
mk„ maciory 50—55 mk. za centnar wagi żywej.

Dowóz mięsa z Węgier do Austryi,
Z królestwa węgierskiego dowieziono w sty­

czniu tego roku do krajów koronnych 804 centnary 
wołowiny, 1712 centnarów cielęciny, 13 974 centna­
ry wieprzowiny, 821 centn. innego mięsa, 1030 cen­
tnarów wątroby, żołądków i t. p. —  Dalej dowiezio­
no 37 centnarów szynek, 841 centnarów mięsa prze­
robionego na kiszki, 1406 centnarów salami, 485 cen­
tnarów innych kiszek. —  Tłuszczów dowieziono: 
9797 centnarów smalcu wieprzowego, 7322 centnary 
okrasy, 107 centnarów łoju.
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S t o i ń s k i  &  D r o ż y ń s k i
Poznań,  Stary Rynek nr. 6 5 , parter i l-sze piętro 
Bielizna. — Stołowizna. « Kompletne wyprawy.

Materyały na suknie bluzki 
i kostyunw - Firany - Dy- 
wany - Chodniki etc. - Inlety 
i adamaszki na pościele.

Sprasozdania z Galicyi i Hustryi.
Przepisy dla centralnego targowiska St. Marks 

we Wiedniu.
Namiestnictwo dolno-austryackie, mając na 

^ględzie korzystny stan zdrowotności bydła, złago- 
kiło znacznie przepisy co do odwożenia i bicia bydła 
^centralnem targowisku we Wiedniu, Przechowywa­
ne bydła zakupionego na wywóz do innych miast, 
Przedłużono do 36 godzin. Zakupioną nierogaciznę 
jjależy uprzątnąć z targowiska w każdym tygodniu 

czwartku wieczora. Poprzednie przepisy nakazy­
wały uprzątnięcie bydła i nierogacizny natychmiast 
Po dokonanem kupnie.

Przeciętne ceny bydła i nierogacizny na targowiskach 
austryackich w marcu 1914.

— Wiedeń. Płacono: woły węgierskie I. kl. 88 
120 kor., II kl. 78— 95 kor., III kl. 72—82 kor., wo-

fy galicyjskie I kl. 104— 112 kor., II kl. 98— 104 kor., 
Woły austryackie I kl, 96— 112 kor., II kl. 88— 94 k,, 
II kl. 82—86 kor., buhaje 70—88 kor., krowy 70—92 
,0r- za 100 kilo wagi żywej. —  Świnie — mięsne 
kl. 134— 140 halerzy, II kl. 128— 133 hal., III kl. 
20-127 hal ., za kilo wagi żywej. Świnie tłuste I kl, 
28— 132 hal., II klasy 120— 127 hal., III klasy 
08— 119 hal. Na targowisko wiedeńskie do- 
“arcza Galicya znaczną ilość nierogacizny, n. p. 
j4 targ z dnia 17-go marca 3581 sztuk. Owce 
0 140 hal. za kilo żywej wagi.

, — Kraków, Na targowisku płacono za centnar
j-ŷ ej wagi: buhaje 63— 92 kor., woły 70—98 kor., 
rowy 45— 88 kor., bydło młodociane 58— 88 kor., 

J l̂ęta 59— 115 kor. Większa część bydła idzie na 
P°trzeby miejscowe.
. — Ostrawa Morawska, Za centnar żywej wagi

Wacono: Bydło młodociane 40—72 kor., buhaje 
100 kor., woły 40—98 kor., krowy 44—98 kor,, 

^ląta 72— 120 kor,, świnie 108— 142 kor.
—  Praga (czeska). Za centnar żywej wagi pła- 

ono: Woły czeskie 72— 104 kor., woły galicyjskie
?j~88 kor., buhaje 66— 88 kor., krowy i jałówki 
6 86 kor. Owce 1,12— 1,52 kor. za kilo, cielęta 
-36— 1,60 kor. za kilo, świnie czeskie 1,28— 1,48 k., 

Zgierskie 1,58— 1,60 kor., serbskie 1,36— 1,48 kor, 
kilo.

Wiedeń, 26. marca. Targ na bydło rzeźne, 
i ^leziono 4852 cielęta, 2943 świnie, 173 owce, 3766 

gniąt i 19 prosiąt.
Targ był ożywiony. Najlepsze cielęta płacono 

? 4 halerze, średnie i gorsze o 8 halerzy drożej na 
— Świnie tłuste podrożały o 4 hal. na 1 kg.; 

yinie mięsne pozostały w niezmienionej cenie, rów- 
>eż owce nie doznały zmiany. Notowano: cielęta 

j^ykłe 112— 144, lepsze 146— 158, najlepsze 160— 
?4, świnie mięsne 132— 152, lepsze 156— 160, świ- 

i»!« . ?ste 148— 152; owce 112— 132 halerzy za 1 kg.; 
24—56 kor. za parę.

Galicya na rynkach austryackich.
, Ze sprawozdań targowych austryackich wynika, 
j, Galicya dostarcza na targowiska najpoważniejszą 
. sć bydła i nierogacizny (wyłączając Węgry i Sie- 
jPtoogórze, przodujące w hodowli wołów i świń). Na 
j J?i wiedeńskie z dnia 23. i 24. marca dowieziono 
^Galicyi 3070 świń mięsnych, 66 sztuk bydła opaso- 
i ego, 86 wołów. Za woły galicyjskie płacono naj- 
. Psze ceny: 102— 110 kor. za 2 centnary wagi żywej 
^szej klasy, 96— 101 kor. 2-giej klasy, 84—94 kor.
iwCje klasy. Za woły węgierskie notowano I kl. od 

kor., II kl. od 78 kor., III kl. od 70 kor.
,) Na targowisko w Bernie (Briinn) na Morawach 
^tarcza Galicya wielką ilość nierogacizny, Spra- 
^danie targowe z 24. marca wykazuje, że z po-
'̂5dzy spędzonych 1174 świń, pochodziło 846 sztuk 

j^alicyi (z Węgier 103, z St. Marks 225). Za« ., ." * 1 ' - y i  VV ę g i e i  1U J , z, O l .  1 ' i t t i n . s  .ŁZ.JJ. z . a  S W i n i e

2 ’cyjskie notowano najwyższe ceny: 146— 150 kor. 
(■v.!00 kilo węgierskie 140— 148 kor., z St. Marks 

*—148 kor.)
c Również do Pragi (w Czechach) dostarcza Gali- 
pP dużo bydła żywego i bitego. Na targu praskim 
|Pcono za mięso wieprzowe galicyjskie 1,74— 1,84 

za kilo; czeskie 1,52— 1,70 kor. za kilo; węgier- 
Ie 1,56— 1,60 kor. za kilo. A  więc i w CzechachW;9c4 najwyższe ceny za mięso galicyjskie.

Targi na tiydło i nierogacizny id
w miesiącu kwietniu 1914.

Galicgi

7 4
rców

(Uwaga: Liczby przed miejscowością oznaczają 
v,!eń targowy, za miejscowością przypuszczalny do- 
ęS Jeżeli za miejscowością nie ma liczby, naten- 

** dowóz wynosi około 300 sztuk).
U Wielkie Oczy 400, Żółkiew 550. —  2. Smorze 

1) / — 6. Dąbrowa, Tymbark 850, Myślenice 400, 
\*?ka 400, Przemyśl 400, Zabłotów 550, Otynia 600.

*• Brzesko 500. — 8. Obertyn, Gwoździec 600, 
Czenityn 450, Kalwarya, Kulików. — 9. Bochnia

400, Szczurowa 500; Skrzydlna 400, Łabowa 400, La­
cko 35, Zbyszyce. —  14. Bohorodczany, Limanowa 
900. — 15. Lipnica murowana 400, Oleszyce miasto 
450, Dolina 600. — 16. Mościska 400, Tyśmienica 400, 
Rajcza 350. — 20. Zakliczyn 400, Dąbrowa, Kałusz 
1350, Tymbark 850, Myślenice 400, Rabka 400. — 
21. Żmigród 400, Delatyn (dwa dni) 450. —  22. Kal­
warya. — 23. Bochnia 400, Skrzydlna 400, Łabowa 
400, Rzeszów 500, Sokal. — 24. Kułaczkowce 400, — 
25. Dębica 900. r— 27. Sołotwina 400, Gwoździec 
600, Kosów 1000, Limanowa 900, Nowy Targ 450, 
Żurawno 1000. — 28. Brzesko 500, Sucha 450. — 30. 
Szczurowa 500, Krakowiec 350.

2. Targi na świnie i prosięta.
U Wielkie Oczy 600, Podgórze, Żółkiew 1800. — 

2. Oświęcim 400, Wadowice 600. — 6, Mikołajów, 
Strzeliska nowe, Łapanów 400, Brody 1200, Dąbro­
wa 350, Żołynia miasto, Tymbark 750, Myślenice 
1200, Rabka 450, Przemyśl 800, Otynia, Rawa ruska 
1000, Komarno 800, Jezierna. — 7. Niepołomice 700, 
Brzesko 400, Borowa. — 8. Uście biskupie, Podka- 
mień 500, Obertyn 600, Kamionka strumykowa 400, 
Gwoździec 800, Peczeniżyn, Gliniany, Warez miasto 
450, Kalwarya 650, Zborów 800, Gołogory 400, So- 
kołówka 500, Kulików 700. —  9. Bochnia 1000,
Szczurowa 500, Skrzydlna, Lacko 350, Oświęcim 400. 
Radziechów 500. — 10. Kozowa 600, Jawornik pol­
ski 500. — 14. Trzciana, Bohorodczany, Mielnica, 
Brody 1200, Wojnicz 400, Dynów 350, Żabno, Busk 
400, Limanowa 800, Nowy Targ 550, Bursztyn 700, 
Stary Sambor, Wieliczka 600, Sucha 750. —  15. Lip­
nica murowana 600, Oleszyce miasto 400. Dolina 450.
— 16. Mościska 600, Oleszyce miasto 400, Dolina 
450. —  16. Mościska 600, Rajcza 456. — 20. Uście 
solne 400, Zakliczyn 400, Brzozów 350, Dąbrowa 350, 
Kałusz 1200, Tymbark 750, Myślenice 1200, Rabka 
450, Ronczyce 600. — 21. Czechów, Żmigród 400, Bo­
rowa, Delatyn 400 (2 dni). — 22. Uście biskupie, Du­
biecko 400, Mrzygłód, Kalwarya 650, Sokołówka 500.
—  23. Bochnia 1000, Radymno 500, Jasło 400, Łań­
cut 350, Skrzydlna, Krukienice 400, Radziechów 500, 
Rzeszów, 1200, Sokal 750. — 24. Kułaczkowce 500.

25. Dębica 1200. — 27. Strzeliska nowe, Łapanów 
400, Sołotwina 500, Brody 1200, Brzozów 350, Żabno, 
Gwoździec 800, Kosów 500, Limanowa 800. Nowy 
Targ 550, Rawa ruska 1000, Komarno 800, Bełz 450, 
Tarnopol, Jezierna, Załozce 900, Żurawno 500. — 
28. Mielnica, Brzesko 400, Busk 400, Bursztyn 700, 
Rudki 500, Stary Sambor, Wieliczka 600, Sucha 750.
— 29. Podgórze. — 30. Szczurowa 500, Krakowiec 
500.

3. Targi na owce,
6. Myślenice 400, Rabka 400. — 20. Myślenice 

400, Rabka 400. — 27. Kosów 2000.

Ostatnie wiadomości. | i
Surowe kary.

Warszawa, 28. marca. Bardzo surowe kary 
spadły na studentów polskich, którzy urządzili de- 
monstracye przed konsulatem > niemieckim w W ar­
szawie. Pięciu studentów skazano na 3 miesiące, 
jednego na dwa miesiące, 53 na miesiąc więzienia. 
K ary zadekretował pomocnik jenerał-gubernatora 
na mocy swej władzy policyjno-sądowej. Śledztwo 
sądowe toczy się w dalszym ciągu. Dla objaśnienia 
dodajemy, że studenci polscy w Warszawie dali wy­
raz swemu oburzeniu na wiadomość o zajściu w ko­
ściele O. Dominikanów w Berlinie, gdzie dzieci pol­
skie, przystępujące do 1-szej komunii św., polieya 
pruska przemocą usunęła od ołtarza. Rosya idzie 
ręka w rękę z Prusami w polityce antypolskiej!

Porucznik Tiegs skazany na 8 lat domu karnego.
Mec, 28. marca. Wyższy sąd wojenny 16. kor­

pusu zatwierdził wczoraj wyrok sądu wojennego, 
mocą którego porucznik Tiegs skazany został za za­
bicie chorążego Forstera na 10 lat domu karnego, 
Wyższy sąd wojenny obniżył karę na 8 lat, zawy­
rokował wydalenie z armii i utratę praw honoro­
wych na 10 lat. Rozprawy toczyły się z wykluczeniem 
publiczności.

Ucieczka chłopaków szkolnych.
Manheim, 28. marca. Trzej synowie poważnych 

obywateli, uczniowie szkoły średniej, zbiegli nie wia­
domo gdzie. Jeden z nich skradł ojcu swemu 6000 
marek.

Rozbity okręt żaglowy.
Kopenhaga, 28. marca. Okręt niemiecki „Ludwi­

ka i Helena" z Neupart (?) na Pomorzu rozbił się w 
pobliżu wyspy Bornholm. Cała załoga znalazła 
śmierć w głębinach morskich. Szczątki okrętu wy­
rzuca woda bez przerwy na brzegi Bornholmu. 
Zniesione obostrzenia na targowisku w Monachium.

Wskutek zarazy pyska i racic zakazany był do­
wóz na rynek monachijski. Obecnie zakaz zniesio­
no i otwarto targowisko i rzeźnią dla dowozu i wy­
wozu bydła i nierogacizny. .

Z  wystawy bydła w Wrocławiu.
Najokazalszym egzemplarzem na wystawie by­

dła opasowego we Wrocławiu był buhaj trzy i pół

roku stary, ważący 24 centnary i 40 funtów. Drugim 
był buhaj pięcioletni, śląskiego chowu, ważący 20 i 
pół centnara.

Z targowiska berlińskiego.
Berlin, 27. marca. Pomiędzy bydłem na targo­

wisku berlińskim wybuchła zaraza pyska i racic.

Pchłcrśkic" p p w sze d u u e

w Wt“ e17  g V )  papierosy

fabryka papierosów D l i Ó C C  Jt&Drośs,

„ ' W -Ś c iś le  hyg/eniczne

— Szczecin, 27. marca. Targ na cielęta i świnie 
przy dość znacznym dowozie był średni. Płacono 
za cielęta najlepsze 90— 92 fen., średnie 84— 88 fen,, 
poślednie 70—74 fen., kiepsko karmiona 55— 60 fen. 
za funt żywej wagi. Świnie pełnomięsne 58— 59 fen., 
lichsze 56—57 fen., maciory i kiernozy 55— 56 fen.

Numer dzisiejszy jest ostatni w bieżącym kwar­
tale. Kto zaraz nie nadeśle zamówienia drugo­
stronnego lub nie zapisze „Gazety Rzeźnickiej“ na 
poczcie nie będzie jej nadal otrzymywał, dla tego 
prosimy bezzwłocznie nadesłać nam drugostronne 
zamówienie w otwartej kopercie ze znaczkiem 3 fe- 
nygowym i adresem „Gazeta Rzeźnicka,“ Poznań 
Posen W . 6. Numer następny wyjdzie na środę 1. 
kwietnia; od poniedziałku, 6. kwietnia, odbierać bę­
dą abonenci pismo nasze trzy razy w tygodniu, co 
poniedziałek, środę i sobotę.

Szanowni Czytelnicy przyznają nam, że wystę­
pujemy odważnie, ostro i z godnością w obronie za­
wodu rzeźnickiego i handlu bydłem, dalej zamiesz­
czamy najświeższe i najobszerniejsze własne spra­
wozdania telegraficzne z targowisk i dajemy pogląd 
na ceny bydła i nierogacizny na najgłówniejszych 
rynkach w Niemczech i Austryi.

Obszerny dział wiadomości zawodowych roz­
szerzymy jeszcze podawaniem recept do wyrobu 
najlepszych kiszek.

Mamy nadzieję, że starania nasze znajdą uzna­
nie wśród czytelników i przyczynią się do zjednania 
nam nowych abonentów, którym za nadesłaniem 
kwitu pocztowego lub zamówienia drugostronnego, 
darmo i franko wyślemy Kalendarz Rzeźnicki
o ile mały zapas starczy.

„Gazeta Rzeźnicka,“ jako jedyne polskie pismo 
zawodowe dla rzeźnictwa i handlu bydła powinno 
znaleść szczere i chętne poparcie we wszystkich 
dzielnicach ziemi polskiej.

stojące i wiszące w  m iejsce światła gazowego 
Bez zapachu! Bez knota!
Każda lampa i latarnia wytwarza sama potrzebny 
eaz z płynnego materyału pa lnego-i może każdej 
chwili być powieszoną z jednego miejsca na diugie.

Najlepsze  i łan ie  św iatło
dla rzezaln i, składu, domu, podwórza i ulicy.

K a ż d y  p ło m ie ń  p o s ia d a  s i l?  ś w i a t ła  c a . 1 0 0  ś w ie c .  
P a l a c z e  t e  p a l ą  s i ę  b e z  o c h r o n y  w  n a j w . w i e t r z e
Cennik ilustrowany darmo i franco.

Louis Runge, B e r l i n  N 0 . ,  L a n d s b e r g e r s t r a s s e  9  P f .

R zeżnictw o
z domem, w którym jest 
jeszcze skład mód, położony 
w rynku, dobrze się procentu­
jący, jedynie dla polaka pewna 
egzysteneya, w okolicy jedyny 
polski interes tego rodzaju, 
z powodu przeniesienia się na 
większe miasto dla kształcenia 
dzieci, mam zamiar zaraz lub 
później sprzedać przy wpłacie 
10030 mk. (W  obwodzie poznań- 
skm). Zglosz przyjmuje Ądml- 
nistracya Gazety Rzezruckiej 
pod nr. 145.

n n n n r n D D D p )

A g i t u j e i e
za

„Gazetą Rzeźnicką“ 
n n r n n m n i D



E M I L  P I E S C H E L ,  Poznań -  Posen, 0. 1.
TO ftitjskiej rzezi! (Stielt- u. Viehhof).Za łożony  1882 i>. Telefon nr. 3430.

tandet i czyszczalnia flaków.
ie u rząd zen ia  m aszynow e do zapędu m o to r.i ręezn .

Kloce rz e ź n ic k ie  w łasnego  w yrobu. (36

Slufiernia noży maszynowych i płyt, warsztat reparacyjny.
P ap ie r  do zaw ijan ia  i pakowania , fartuchy olejowe, szpaga t  dla rze -a ln i  
i fa b ryk  w y ro b ó w  mięsnych. Skład majnranu i sp ro szk ow . saletry chilijskiej.

Szkła ochronne na stoły kramne
Tylko maszynę
niech  Pan  w  
sw o im  sk ła ­
d z ie  u żyw a .
Pan nie ociąga

„ ’W e s t f a l i a “ ’ •
- Lepszej maszyny nie ma. Nieci 

się z kupnem, maszyna ta za- 
piąci się sama w kilku tygodniach. 

Ceny niskie. — Żądaj Pan prospektu nr. 2

SCHNEIDEMASCHINENFABRIK
Q R A F F  & S T E IN ,

G. m: b. H.
Witłen 4.

Największa specyalna fabryka w Niemczech.

(101

l»o leea", lf

TOWAR Z RZEŹNI BERLIŃSKIEJ
tylko z św ieżego  bicia

_  _  bardzo grubą, średnią i cienką z podgardlamiUKrasę i bez nich, (23
Podgardla, £k“; sadło i owtorki;
y j  ,___ . i - i nieobkrajane także obkrajane, gotowe do
B r Z U C n y  zasolenia.

Odrzynki od brzucha i głowy,
tudzież wszelkie inne gatunki świeżego mięsa; cso lon ą  I w ą -  
d i o r a  ok ra sę ,  brzuchy i podgard la , św ieży  łoj 
nerkow y i przeponowy, łój wytopiony w  tablicach  
po I i 5 funtów. Oblicza się najniższą cenę każdorazow. dnia. 

Nieznanym za zaliczką.

H. RADETZKI & Co.
B E R L IN  N. O., Landsberger Allee 115|116
Adres telegr.: Radetzki, Berlin Nordost. Tel. Amt Königstadt 10871.

Stanisław Domagalski
i n ż y n i e r

r s ś f f i .  Biuro techniczne
Centrale i instalacye elektryczne dla siły i światła. 
Dzwonki i sygnały elekir. -  telefony -  gromochrony. 

S k ł a d  m a t e r y a ł ó w  i n s t a l a c y j n y c h !
Ogrzewania centralne wszelkich systemów. 
Centralne odkurzanie, motory gazowe, ben- 
: : : : zynowe i spirytusowe. : : : :

Wciągi dla osób i towarów. (3

Muchiny dla rolnictwa i przemysłu!

Obok umieszczone zamówienie prosimy wyciąć, 
dokładnie i wyraźnie podpisać, włożyć w kopertą, na­
lepić znaczek trzyienygowy i wrzucić do najbliższej 

skrzynki pocztowej.
Koperty prosimy niezalepiać, gdyż wtedy wysył­

ka kosztowała by 10 fen. W  otwartej kopercie kosz­
tuje wysłanie zamówienia tylko 3 fenygi. Zamówie­
nie prosimy zaraz podpisać wyciąć i  nam nadesłać, 
żeby w przesyłce „Gazety Rzeźnickiej" nie nastąpiła 
zwłoka, trzeba bowiem wiedzieć, że przed roz­
poczęciem nowego kwartału musimy poczcie podać 
nazwiska abonentów, którym pismo nasze ma być 

regularnie dostarczane.
Na kopercie wystarczy położyć taki adres: 
„Gazeta Rzeźnicka“ — Poznań Posen W . 6,

Ozory pehlomane (lekko)
cielęce i w iep rzow e  poleca 

po I mk. za funt (138 
W . Giowinski, Kurnik

P o iska  k ie łbasą
su; hą po I 40 mk , 

ś w ie ż ą  po 1,00 m za funt.

Szynki wędzone
po 1,00 mk. za funt 

poleca i uskutecznia wysyłki 
odwrotnie (120

L e o n  C z w o jd z iń s k i,
rzeźnik, — Gostyń 1. P.

Więcej klienteli
zdobędzie Pan sobie napewno, 
jeżeli Pan użyje do fabrykacyi 
kiszek mego środka (127
U s p m r ö t e , A e s c u la p “

(czerwień flaków) 
Puszka 3, 5 i 9 mk. za zaliczką. 
Nieszkodliwy, prawu, dozwolony. 
A escu lap -F abrik ,Hannover.

P o s t u *  u je  s ie  z a s t ę p c ó w  i h u r t o w o .

^ ^ a j le p sz ^ ^

M i i  ci
kupują przez cały rok 
w każdej ilo!H [121

Gebriider Bayer,
A u g s b u r g .

Abt. Labfabriit.

Korespondencya 
niemiecka i francuska.

Świeże szynki w ieprzowe
kupuję przez cały rok, plącąc 

najwyższe ceny. (132 
Lignicka fabryka wyrobów  

mięsnych i konserwów.
Friidrieh Śchudy. Lignica (Liegmtz).

Telefon nr. 763.
• wiank.Ila. za pęczek 18 mtr. 40 f.
■ , w kawalk. 16-18 . 30 f.
I w ieprzowe w ląra e 10 „  38 f.
* w ieprz , szerok , wiąz. 23 f 

ma obecnie za c nę w. rtościową z wła­
snej czyszczalni flaków do od la ria .

H e rm a n n  S c h re ib e r
____________ Lübeck________ (142

Papier hurfoisnie!
Pergaminowy, gazetowy (Druck- 
ausschuss), celulosę do paczek, 
celulosę we walkach do apara- 
6w, dostarcza po najniższych 

cenach (105)
Skład paoieru 

SIEG ERT OEtITSCH, 
Breslau X, Btittnerstr. nr. 32/33

W

Reńskie  
Francuskie  
Hiszpańskie . .
Musu jące  k ra jow e  
Szam pańsk ie  . .
Koniaki, se rszay t  
Rumy dta.
Araki dtc.

poleca w e  wielkim

od 2 ,0 0  mk. 
but. 3/4 od 1,00 
but. a/* od »,25 
but. s/ł od 1,25 
but. 3A od 1,75 
but. od 3,50 

oryg. 3/i od 6,00 
litr od 2,00 
litr od 2.00 

. litr od 2.00 
w yborze

w

A .  P F I T Z N E R
w  Poznaniu Mad p. Tokajem

przy Starym Rynku nr. 6 || . własne winnice.
Sprzedaż  detaliczna : (20

Wc hó d  z ulicy Wiankowej. =
=  : 1 ----------  ' — •*—

Najlepsz? składane i prze-

szro war,Ve do niĘsai kiszek.
Do przechowywania wielkich 
ilości towa u bez uszkodze­
nia ścian lub podłóg. W  k«- 
żdej izb ie i w  każdej w ę­
dzarni można rusztowanie to 
ustawić. Dla każdego składu 
i filii, dla komory zap sowej, 
warsztatu i chłodni, również 
i na podwórze z dachem zw y­
kłym lub pokrytym cynkiem, 
dostarcza j. ko specyalny w y ­
rób po najniższych cenach fabrycz-ych w 10 różnych w iel­
kościach do ciężaru od 3 do 10 centnarów- (133
Najlepsze świadectwa. Zewsząd ponowne zam ówieni«. 

— Ilustrowany cennik nr. 14 bezpłatnie. —

]. Griidelhach, Geisweid 8 (Westf.) ność: Rusztowania do kiszek, stoły rzeźne na
kółkach, szragany rzeźne.

|»efsleli-und 
■ zusammenlegbare

IfleisciuiWurslQEiiisl

Zrób fan  próbą
z naszą w calem świecie znaną ^

laiesbadeńską solą do peftloiaania044
w puszkach oryginalnych po 12*/* i 25 funtów, z a  f u n t  
0,5U m k . Przy większych odbiorach specyalna oferta.

Pierwsza wiesbadeóska fabryka soli do peklowania
=  Rauch & Kraus, Wiesbaden =

*333 53E3 5^*3 5353 »

as
-j ł

75

c M rm y szRlans
wykonuje modnie i  tanio

c 7 £  ćftumato
S ćPoznań, W ro cła w sk a  .ul. 18, ^Telefon 3 8 0 5 .

Szk ice  i  kosztorysy darm o; "W l

BsraaimmEEiBS.SBMiSBBEBaai

Dalej do cesarza i króla
pluskw i moli

przy ulicy Wiktoryi 25a.
Przy przerabianiu robót wyściełanych bezpłatna dezi» 

fekeya pod gwarancyą.

Bernard Meyerf tapicer i dekorator. 
M aterac 5 mk. Telefon 1672. Sofa 6 mk
0 C j c r n a :

0 :

Józef Noga jewski - Poznań
Jedyny wyuczony samodzielny polski fachow iec w Poznaniu.
P r * ,  w  Idecuciej b r  mie, ul. Następcy tronu l<

Specyalna fabryka pomników.
Ogrodzenia grobow ców  familijnych. (8 i )  Ceny najniższe.

- ic z n ą c z n c :

N o ż e  r z e ż n i c k i e
wszelkiego rodzaju w znanej dobroci poleca

ST. KARGE
Poznań, ul. Wrocławska 28.

Ślufiernia noży maszynowych i płyt. 
W A R S Z T A T  R E P A R A C Y J N Y .

Zamówienia z prowincyi wykonuje odwrotnie. d

vis ä vis po<P 
T e l.  2455.

M. Jankowski, • Poznali
ul. W roc ław ska  15. [Hotel S ask i ]  
ul. Podgórna  10 :-! Telcf. 2909

Pomniki a  Krzyże a  Nagrobki
z p iaskow ca, m arm uru  i granitu.

Specyalność: Płyty marmurowe dla składów rzeźnickich
Rysunki i próby  wysy łam  na życzenie.

Zadziwiający wynalazek na tępienie szczurów.

Nachdem ersten
^Auslegen!
l i \  ___a . „ f i

__  Precz ze środkami szk i
wem i dla ludzi i zw itr**-
mowyeh, jak fosfor, arst  

-d strychnina itp., które n*J . 
Gęściej nie odnoszą p°i4®Lj 
^Jgo skutku gd yż  nie 

M n is ia  całego olem ieni
Po długoletn. dośwtfjji 

nlach pow iodło się dos1 J 
cznie pewnemu cheifl** 
sporządzić środek, który, 
czyw iście w  z a s t r a s z * !  
s p o s ó b  t q p i  z u p e l t t M

ji szk o dlirve b es ły e .
ruWin.Tft po pierwszem wyłożeni*1 
1[|f|[ll]l?:!clzny przekonano się®
. .. .....  • ik, * ó M i.^skutkach niebywałych K 

dynych w tym rodź. bo* 
p rz e s z ło  ioo  szczyt  
z n a le z io n o  bez  

Przy innej aposoDy 
mistrz rzeżnicki E. 
pieneszetn ziyłoieniu st* 
około 93 szczury padł*'

_  _  _,_,n____Pan C nie w iedział *

Vw>rrî ''dłuKł czas rady 1
' s z c z u r y  podminowały * .

' cały budynek, wszyst.
krajowe i zagraniczne 
bez skutku. ,,

Najw iększ. sukceseiji , 
wynalazku jes\  że cU‘*J  

wprawdzie okropnie i tak długo, dopóki nie w ytęp i całego plemiena szc* 
i m yszy, lecz dla ludzi i zw ierząt domowych jest zupełnie n eszkodliwy. ,  

6ena tego  środka na w ytępienie m ałego plem ien ia szczurów lub m yszy, 
nosi 3,25 mk. ilość podwójna 5,50 mk. Do każdej przesyłki dołącza się 0 
pudełko św ieżej przynęty dla szczurów i m yszy.

Środek pow yższy dostarcza :

Chem isches Institut ..Wetlina“
Berlin — Neukolln 1, A b t  22._______________  _____ ,

Czeladź rzeźnicką i uczni # 3 2 ? ^
można przez ogłoszenie w „Gazecie R zeżn ick i^  
którą otrzymują wszystkie polskie przedsiębiorstwa * 
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Egzamin mistrzowski.
Rząd państwowy w Niemczech, zaprowadzając 

swego czasu wolność procederową, wielką krzywdę 
wyrządził stanowi rzemieślniczemu, gdyż na roz- 
cież otworzył wrota rozmaitym partaczom i speku­
lantom, dozwalając im zakładać warsztaty, utrzy­
mywać czeladź i sprzedawać wszelkie wyroby rze­
mieślnicze. Wolność procederowa jest najgłówniej­
szą przyczyną upadku rzemiosł i biedy wśród rze­
mieślników.

Bywało przed niedawnemi jeszcze laty, że lada 
przybłęda, nie mający pojęcia o rzemiośle, otwierał 
warsztat, przyjmował i wyzwalał uczni, a nikt nie 
pytał, czy uczeń należycie wszystkiego się nauczył 
i czy może iść w świat jako czeladnik, bo nie było 
przymusowych egzaminów na czeladników i mi­
strzów.

Nic tedy dziwnego, że znaczenie rzemiosła i rze­
mieślników upadło tak dalece, że wstydzono się tej 
nazwy, a wyraz „rzemieśfnik“ zupełnie zaczął zni­
kać,ustępując miejsca lepiej brzmiącemu „przemy­
słowcowi." Co to za różnica pomiędzy rzemieślni­
kiem a przemysłowcem napiszemy wkrótce w oso­
bnym artykule.

Rząd niemiecki otworzył wreszcie uszy na la­
ment rzemieślników i począł do ustawy procedero­
wej wsuwać drobne paragrafy, ograniczające zbyt 
wielką swobodę partaczy, mianowicie zakazał uży­
wać tytułu mistrza i przyjmować uczni tym, co nie 
złożyli egzaminu mistrzowskiego, zaprowadził egza­
miny czeladnicze, poczynił wreszcie inne zarządze­
nia, mające na celu wychowanie lepszego stanu rze­
mieślniczego. A  czynił to nie czasem z wielkiej do­
broci i troskliwości, tylko z obawy, że rzemieślnicy 
zbyt udręczeni przejdą do socyalizmu i staną się 
wrogami rządu i państwa.

We Francyi tak długo stan średni posponowano, 
poniżano, lekceważono, aż doprowadzono do krwa­
wej rewolucyi. W  potokach krwi i po trupach ary- 
stokracyi dobił się stan średni znaczenia i panowa­
nia. — U nas buntów i mordów nie potrzeba. Stan 
rzemieślniczy — po macoszemu przez rząd trakto­
wany — w ostatnich czasach organizuje się i w sa­
mopomocy szuka ratunku. Zmiana wielka dokony­
wa się wprawdzie powoli, ale w pokojowy sposób — 
bez gwałtownych wstrząśnień i przewrotów.

Potrzeba tylko, żeby rzemieślnicy troskliwie 
zbierali wszelkie okruchy, jakie im w drodze łaski 
spadają ze stołu rządowego, żeby je wyzyskali na 
swą korzyść i dopilnowali ich ścisłego przestrze­
gania.

Jednym z takich okruchów jest przepis, wyma­
gający egzaminu od tych, co chcą mistrzami się na-

MAURYCY JOKAY.

Czarne dyamenfy.
(Ciąg dalszy). Powieść.

— Tobie coś jest, Piotrze.
— Prawda.
— Coś cięży ci na sercu?
— Na sercu, na duszy, na ciele, na wszystkiem — 

odparł górnik namiętnie,
— Czy to tajemnica?
— Nie, to nie tajemnica. Jeśli pan zechcesz po­

słuchać, opowiem panu wszystko,
— Morderstwo?
— Więcej niż to,
— Czy powiedziawszy mi to, nie narazisz się na 

niebezpieczeństwo?
— Mógłbym śmiało opowiadać wszystko na środ­

ku rynku; ludzka sprawiedliwość nie może mnie uka­
rać za to. Wie też o tern niemało ludzi. I pan możesz 
się dowiedzieć, jeśli to pana zajmuje.

— Posłucham chętnie.
" —  Krótka historya. Gdym był dwudziestoletnim 

chłopakiem, chciałem na morzu szukać szczęścia; zgo­
dziłem się za palacza do parowca wypływającego z 
Tryestu. Okręt ten przewoził ładunek mąki do Bra­
zylii. Droga w tamtą stronę była pomyślną; z powro­
tem wyładowaliśmy parowiec kawą i bawełną. Z tej 
strony równika pochwycił nas tornado, popsuł nam 
zupełnie maszynę, połamał maszty i cisnął okręt na 
piaskową ławicę, na której się rozbił. Część pasaże­
rów szukała ratunku na małej okrętowej łodzi; ale nie 
odpłynęli daleko; czółno poszło pod wodę, a oni poto- 
nęli. Druga część zbudowała sobie z belek osiadłego 
na mieliźnie okrętu tratwę i na niej puściła się na mo­
rze. Na tej to tratwit i ja się znajdowałem. Było nas 
razem trzydzieści dziewięć osób, między niemi kapi­
tan okrętu, sternik i młody kupiec z Rio Janeiro, z 
żoną i trzyletnim synkiem. Innych kobiet ani dzieci nie 
było; reszta bowiem, na swe nieszczęście, natłoczyła 
się w łódź okrętową. Ale nie, nie na nieszczęście, na 
szczęście raczej! Nie potrzebowali cierpieć długo, ani 
przechodzić tego, co myśmy przeszli. Z trzydziestu 
dziewięciu, ośmiu uratowało się tylko. Czemuż, cze­
muż i ja nie znalazłem tam śmierci.

Tydzień cały tratwę naszą pędził wiatr to w tę, to 
w ową stronę. Kilkakrotnie na widnokręgu widzieliś­
my płynące okręty, które nas jednak nie dostrzegały. 
Naraz nastała cisza morska, nieprzerwana najlżej­
szym wietrzykiem i musieliśmy tak, nieporuszeni, 
przygwożdżeni do miejsca, pozostać wśród morza, bez 
kropli wody, bez jednego kęsa chleba.

zywać i uczni wychowywać. Każdy czeladnik mają­
cy zamiar rozpocząć jak to mówią „na swoje" i każ­
dy mistrz, jeżeli dotąd tego nie uczynił, niechaj się 
zgłosi do egzaminu mistrzowskiego, ażeby móc w ca­
łej pełni korzystać z praw, przywiązanych do tytułu 
mistrza egzaminowanego.

Zgłoszenie takie należy wysłać do izby rze­
mieślniczej swego okręgu. Ponieważ niejeden chę­
tnie by się zgłosił, lecz nie zna formalności, jakich 
w takim wypadku przestrzegać trzeba, przeto poni­
żej w krótkości dajemy objaśnienia. Wprawdzie 
pod względem teoretycznym i praktycznym stawiają 
obecnie większe wymagania, niż przed laty, niech 
to jednak nikogo nie odstrasza, bo w razie przepad- 
nięcia można po raz drugi zgłosić się do egzaminu.

Do izby rzemieślniczej trzeba zgłoszenie napisać 
w języku urzędowym i dołączyć następujące pa­
piery:

1) bieg życia, czyli opis wszelkich ważniejszych 
wypadków z życia swego (miejscowość i da­
tę urodzenia, imiona i stan rodziców, do ja­

kiej szkoły i jak długo uczęszczał, gdzie i u 
kogo rozpoczął naukę itp.),

2) metrykę, czyli świadectwo urodzenia,
3) świadectwo złożonego egzaminu na czelad­

nika,
4) policyjne świadectwo prowadzenia.
Podajemy poniżej wzór zgłoszenia krótkim urzę­

dowym stylem:
Czempiń, den 25. März 1914.

Gesuch 
des Fleischers 

Adam Wieczorek
in Czempiń 

um Zulassung zur 
Meisterprüfung.
(4 Anlagen.) Hierdurch erlaube ich mir, der

Handwerkskammer zu Posen
1) einen Lebenslauf,
2) eine Geburtsurkunde,
3) das Zeugnis der bestandenen 

Gesellenprüfung und
4) ein polizeiliches Führungs­

zeugnis
mit der ergebenen bitte zu über­

reichen, mich zur Ablegung der
Meisterprüfung zulassen zu wol­
len.

An Hochachtungsvoll
die Handwerkskammer Adam Wieczorek,

zu Posen. Fleischer,
Zgłoszenia powyższe wygotować trzeba na zwy­

kłym białym arkuszu'papieru, złamanym do połowy, 
po lewej stronie umieszcza się u góry „Gesuch itd.,

Nie jedliśmy już od dni kilku, a dziesięciu z nas 
umarło z głodowych męczarni, I dziewiąty z kolei 
dzień nie przyniósł nam ratunku; słońce paliło żarem, 
a woda odbijała żar ten w swem zwierciadle tak, że 
upadaliśmy pod cierpieniem między temi dwoma stru­
mieniami ognia.

Wieczorem postanowiliśmy poświęcić jednego z 
pośród siebie na ofiarę, to jest ciągnąć losy, którego 
mają zjeść inni. Wrzuciliśmy karteczki z naszemi 
imionami do kapelusza, a wyciągnienie losu powie­
rzyliśmy niewinności —  dziecku.

Dziecię wyciągnęło własne swe imię.
Uwolnij mnie, panie, od opowiadania ci tego, co 

potem nastąpiło. Czasem, gdy we śnie wraca mi 
obraz tych scen aż do chwili, w której nieszczęsna 
matka przeklinała nas wszystkich, by z nas żaden nie 
znalazł spokoju po tej straszliwej uczcie — wtedy wy­
skakuję z łóżka, biegnę do lasu i czekam, czy za karę 
tak okropnego czynu Bóg mnie w wilka nie zamieni, 
Czuję, że to byłohy sprawiedliwem tylko.

Z tych, co wespół ze mną wieczerzało, tylko sie­
dmiu pozostało przy życiu.

Mnie to gniecie, dławi, szaleje we mnie i wciąż 
piersi pali ogniem.

Oprócz krwi mojej, czuję ciągle w swych żyłach 
krążącą krew obcego człowieka. Staje mi na myśli 
skielet nieszczęśliwego dziecka, co w dniu ostatecz­
nego sądu domagać się będzie swego ciała. Ten ka­
wałek ludzkiego mięsa, który spożyłem, trawi mnie 
wiekuistym głodem.

Pojmuję rozkosz ludożerców! Nie mogę patrzyć 
na rumiane dziecko, by nie pomyśleć natychmiast, ja­
kim to dobrym kąskiem byłyby jego okrągłe ramiona. 
Gdy zaś zobaczę blade, chorowite dziecko, ogarnia 
mnie wściekłość; poco to żyje i czyby nie można było 
zaraz....

Opowiadającego odbiegła ludzka mowa, zbrakło 
mu człowieczych dźwięków; tylko otwarte usta, zgrzyt 
zębów, drgania głowy mówiły, czego sam nie mógł uo- 
kończyć.

Naraz zatrząsł się i powstał.
Obie ręce ukrył w fałdach bluzy, a po chwili we­

stchnął i mówił:
— A  teraz powiedz pan, gdzie na takie cierpienia 

jest kościół, gdzie są leki, gdzie duchowny, coby mnie 
rozgrzeszył, gdzie lekarz, który przyniósłby mi ulgę? 
Byłem ja z tern u księdza, a on polecił mi pościć i 
umartwiać się; skarżyłem się przed doktorem, a ten 
poradził mi nie pić wódki i kazać sobie krew puścić. 
Ale to wszystko na nic się nie zda; owszem, złe jesz­
cze pogarsza.

— Jabym ci coś poradził — wymówił Iwon, — 
Ożeń się!

u dołu adres, — po prawej stronie u góry miejsco­
wość i datę, potem po odpowiednim odstępie właści­
wy wniosek z wyraźnym podpisem.

Wzór ten radzimy zachować i służyć nim 
w razie potrzeby kolegom zgłaszającym się do egza­
minu.

Cech rzeźnicki w "Warszawie
na podobę naszych cechów musi walczyć z magistra­
tem o prawa rzeźników tamtejszych. Pisaliśmy już w 
numerze 18-tym „Gaz. Rzeźn.", że magistrat warszaw­
ski zagroził rzęźnikom sprzedażą mięsa na własny ra­
chunek, jeżeli nie postarają się o zniżenie cen.

Sprawa unormowania cen bydła i mięsa na targu 
praskim w Warszawie jest oddawna przedmiotem na­
rad w cechu rzeźnickim i układów z magistratem. Do­
tąd zabiegi te nie miały skutku, chociaż porządki na 
targowisku bydlęcem domagają się gwałtownej na­
prawy. Obecnie zajął się na nowo tą sprawą zarząd 
warszawskiego cechu rzeźnickiego i złożył na ręce pre­
zydenta miasta następującą prośbę:

„W  celu unormowania cen mięsa na rynku war­
szawskim najodpowiedniej byłoby wprowadzić obo­
wiązkową sprzedaż bydła na wagę, a nie na oko, jak  
się to praktykuje.

Obecnie cały handel bydłem jest ześrodkowany 
jedynie w rękach kilku komisyonerów, pośredników 
i hurtowników, od których zależy nietylko podwyżka 
i zniżka cen bydła, ale i sama jego sprzedaż.

Sprzedaż ta jest dokonywana jedynie w wielkich 
partyach do 250 sztuk na tydzień. Dla rzeźników jest 
ona bezwarunkowo niedostępna; ponieważ hurtowni­
cy nie dopuszczają do sprzedaży małych ilości.

Taki system sprzedaży oddaje ceny samowoli hur­
towników, wywołuje drożyznę mięsa i równocześnie 
nie pozwala drobnym rzęźnikom, którzy sprzedają 
mięso po sklepach, na kupno bydła w małych par­
tyach.

Na zasadzie tego urząd starszych cechu rzeźni­
ków doszedł do przekonania, że jedynym i najważ­
niejszym środkiem ukrócenia pośrednictwa i uwolnie­
nia tej gałęzi handlu od drożyzny i usunięcia samowo­
li i wyzysku ze strony pośredników, oraz unormowa­
nia cen mięsa, jest wydanie prawa o obowiązkowej 
sprzedaży bydła na wagę, oraz zabronienia sprzedaży 
na oko.

Do tegoż wniosku doszła komisya utworzona do 
zbadania przyczyn drożyzny mięsa, w której ucze­
stniczył obecny starszy cechu Jan Danowski.

Okolięzności przytoczone powyżej skłoniły urząd 
starszych cechu rzeźników do wniesienia prośby o 
wznowienie tej sprawy i o wyjednanie u władz odpo- * i

Zaffran spojrzał na swego pana zdziwiony i bla­
dy promyczek uśmiechu prześlizgnął się po jego 
twarzy,

— Myślałem i ja sam już o tern. Może gdybym 
miał własne dzieci, zniknąłby ten wstręt, jaki teraz 
czuję do nich.

— Czemuż więc nie zrobisz tego?
— Bom, panie, biedny. A  gdy się łączy dwoje że­

braków, nędza ich podwaja się tylko. Pierwej trzeba 
mieć żyć z czego.

— To się znajdzie. Jesteś pilnym, roztropnym 
robotnikiem; dawno już chciałem cię posunąć na u- 
cznia górniczego. Czekałem tylko, byś się ożenił. 
Jest to moją zasadą tylko żonatymi obsadzać miej­
sca lepiej płatne. Zrobiłem spostrzeżenie, że nieżo­
naci opuszczają się strasznie, skoro dostaną większą 
płacę. Na żonatym robotniku prędzej polegać mo­
żna. Nie tak też łatwo rzucają oni swe miejsca. 
A  więc namyśl się nad tern. Skoro mnie tylko za­
wiadomisz, że tej niedzieli wyszła twoja zapowiedź, 
nazajutrz podniosę ci pensyę i dam osobny domek na 
mieszkanie.

Po twarzy robotnika spłynęła łza. Upadł do 
nóg Iwonowi, objął jego kolana, wybuchnął łkaniem
i bełkotał wyrazy bez związku.

—  No? a więc? — przemówił Iwon z przyjazną 
zachętą. —  I dziś jest niedziela, czy ci nic nie przy­
chodzi na myśl?

Robotnik porwał się, otarł z łez oczy, jakby 
chciał rozpatrzyć się jasno w tern, co mu poczęło 
przychodzić do głowy.

Iwon mu dopomógł.
— Msza nie rozpoczęła się jeszcze, ludzie idą 

dopiero do kościoła; jeśli się bardzo pośpieszysz, mo­
żesz ich dognać jeszcze przed kościołem i rozmówić 
się z narzeczoną i z księdzem.

Robotnik nie odpowiedział ani słowa, tylko po­
czął biedź, i to nie drogą, ale wprost przez łąki, pola, 
w kierunku kościelnej wieży. Zapomniał nawet ka­
pelusza: Iwon musiał go zabrać ze sobą do domu,
by mu nie zginął.

Iwon spoglądał za biegnącym, dopóki ten nie 
znikł z oczu po za pagórkiem.

— Jaki on szczęśliwy!
Potem powrócił do siebie. Otworzył handlową 

swą księgę i wpisał w niej, że od następnego ponie­
działku Piotr Zaffran pobierać ma płacę ucznia gór­
niczego, w jego zaś miejsce należy przyjąć innego ro­
botnika.

— A  teraz czyś zadowolony ze mnie — spytało 
go serce — ty mój władzco okrutny?

Ale Iwon był nieufnym i odpowiedział swemu 
sercu. (Ciąg dalszy nastąpi).



wiednich wydania prawa o wprowadzeniu obowiązko­
wej sprzedaży na rynku warszawskim wszelkiego by­
dła na wagę i zakazu sprzedaży na oko.“

Rzeźnicy warszawscy mają nadzieję, że prezy­
dent miasta zajmie się gorliwie prośbą rzeźnikow i u 
władz właściwych wyjedna postanowienie obowią­
zujące, które zaprowadzi na targowisku warszaw- 
skiem:

1) Sprzedaż na wagę,
2) Zmuszenie handlarzy do sprzedaży sztuk po­

jedynczych.
3) Ustanowienie komisyi, która woły wprowa­

dzane na place targowe zalicza do klasy 1, 2 lub 3 
stosownie do ich jakości.

4) Sprzedaż wołów w obecności meklerów przy­
sięgłych.

5) Urzędowe ogłaszanie cen, płacon/ch w danym 
dniu za woły klasy 1, 2 i 3.

Te zmiany na targu warszaw, przy dobrej woli, 
zaprowadzić łatwo —  a zapobiegną one dalszej sa­
mowoli monopolistów i wyzyskiwaniu rzeźników przez 
różnych spekulantów, którzy obecnie są wyłącznymi 
panami rynku.

1

Czy mięso stanieje!
„Kölnische Zeitung“ donosi, że co do cen mięsa 

w następnych miesiącach dają zawarte warunki do­
stawy dla fiskusa wojskowego na pierwsze półrocze 
1914 roku interesujące wyjaśnienia. Warunki te teraz 
zostaną do wiadomości podane, w porównaniu do 
tych ostatniego półrocza 1913 roku. Tylko mięso do­
brego gatunku pochodzące od zdrowych i dobrze od­
żywianych zwierząt może być dostarczane, przecię­
tnie niegorsze jak w składach rzeźnickich, a ponieważ 
są bardzo ostre warunki dostawy, musi ona podlegać 
ścisłej rewizji. Ceny rozumie się za jeden kilogram 
z wolną dostawą odpowiedniemu garnizonowi. Przy 
porównaniu z cenami mięsa przy dostawach wojsko­
wych w ostatnim półroczu 1913 roku stwierdzono, że 
nowo ugodzone ceny w ogólności spadły i to w pier­
wszej linii na te gatunki mięsa, które najwięcej będą 
konsumowane; z tego można wywnioskować, że w na­
stępnych miesiącach mięso w ogólności stanieje. Naj­
niższe ugodzone ceny na mięso wołowe spadły z 1,24 
mk. na 1,15 mk. Prawie w wszystkich 26 garnizonach, 
w których ceny sprawdzono, okazało się, że cena na 
mięso spadła (w Berlinie na przykład z 1,55 na 1,49 
mk.) Tylko niektóre garnizony wykazały zwyżkę ce­
ny. Do tych należą przedewszystkiem Szczecin, Mag­
deburg, Düsseldorf, Akwizgran, Kassel i Frankfurt 
n, M. To samo można powiedzieć o mięsie kro wiem, 
którego najniższe ceny z 1,18 na 1,09 mk. spadły. W y­
żej wymienione garnizony mają zwyżkę ceny i tego 
gatunku mięsa. Bardzo ważnem jest unormowanie cen 
na mięso wieprzowe, którego tendencja pomiędzy 
1,70 mk. a 1,09 mk. się waha, podczas gdy najniższa 
cena w drugiem półroczu 1913 roku 1,16 mk. wyno­
siła, Wszystkie garnizony wykazały zniżkę ceny przy 
umowie, wyjąwszy Düsseldorfu i Kassel. Także mię­
so skopowe spadło z najniższej ceny 1,48 mk, w dru­
giej połowie roku 1913 na 1,39 mk. Tylko w Magde­
burgu, Monasterze, Akwizgranie i Kassel podniosły 
się ceny przy nowych wojskowych dostawach. Naj­
niższe ceny za cielęcinę (1,25 mk, w porównaniu do 
1,30 mk. przy przedostatnich dostawach wojskowych) 
wykazały także ogólne cofnięcie się tego gatunku 
mięsa. Wymienione garnizony jako też Halla n. S. I 
Kolon ja miały zwyżkę. Natomiast bardzo spadła wę­
dzona słonina.

Urzędowa sprzedał mięsa.
Rząd niemiecki wszelkiemi siłami dopomagał 

magistratom w sprzedaży mięsa zagranicznego, mia­
nowicie zniżył cło i przewóz koleją. Z dniem osta­
tnim marca kończy się zniżka cła, równocześnie też 
wszystkie miasta w Niemczech zaprzestają sprzeda­
wać mięso na swój rachunek. Niektórym magistratom 
widocznie podobała się sprzedaż urzędowa, gdyż sta­
rają się u rządu o przedłużenie zniżki cła do końca 
bieżącego roku, bo i kolej przez cały rok 1914 obiecu­
je przewozić po zniżonej cenie wszelkie mięso za­
graniczne.

Magistraty w Norymbergii, Augsburgu i z dwóch 
innych miast, wysłały już do rady związkowej odpo­
wiedni wniosek, z którym napewno zostaną odpalone, 
gdyż nie ma potrzeby, żeby miasta wytwarzały rzeź- 
nikom konkurencyę. Państwowy urząd statystyczny 
na podstawie zebranego materyału, stwierdził, że 
w składach rzeźnickich można nabyć mięso za tę samą 
cenę, a nawet taniej, niż w urzędowych miejscach 
sprzedaży. Wobec tego zupełnie wykluczone, żeby ra­
da związkowa miała uchwalić dalsze wyjątkowe ulgi 
i zniżki dla magistratów mających żyłkę do handlo­
wania mięsem.

Odkrycie zarazków pryszczycy.
Rozchodzi się, nie po raz pierwszy, wieść, że 

odkryto zarazki pryszczycy; przychodzi ona teraz 
z Szwajcaryi. W  „Thurg. Ztg.“ referuje prof. dr, 
Stauffacher o mikroskopijno-bakteryologicznych ba­
daniach długiego szeregu przypadków pryszczycy, 
przez które zdołął stwierdzić istotę jej zarazka. We 
wszystkich badanych przez siebie zaczadzeniach 
znachodził dr, S, bez wyjątku w zachorzałych tkan­
kach (języka, gruczołów, kopytach) i krwi w nie­
znacznej liczbie wciąż tego samego pasożyta, bez 
względu na to, czy tkanki od zabitego, czy też jesz­

cze żyjącego zwierzęcia pochodziły. Zdaniem dr. S, 
jest pasożyt ten zarazkiem pryszczycy. Atoli nie 
jest to, jak dotychczas przypuszczano, bakteryą lecz 
według domysłu uczonego istotą zwierzęcia z rzędu 
protozów, prawdopodobnie spowozową, może kok- 
cydą. Pasożyt jest czywistym pożeraczem komórek; 
zdoła także przebywać w komórce. W  stadyum 
swej formy młodocianej przedstawia on się jako spo­
ro, o średnicy J/4 do 1/6 mikromilimetra, w stanie 
wyrosłym ma kształt sierpa lub półksiężyca i średni­
cy aż do 2 mikromilimetrów. Czy on posiada także 
baciki, włoski lub jakieś inne jeszcze narostki nie 
mógł dr. Stauffacher stwierdzić; dopiero gdy znaj­
dzie stosowną metodę barwienia zarazka będzie 
mógł o tern orzec.

Dowóz mięsa.
Statystyczne biuro podaje dowóz i zużycie mię­

sa w roku 1913 w całych Niemczech. Podług tych 
obliczeń wynosił dowóz mięsa oraz towarów mię­
snych przeszło 566000 podwójnych centnarów, to 
jest 31693 podwójnych centnarów mniej niż w roku 
1912. Tylko dowóz świeżego i zwyczajnie dopra­
wionego mięsa wieprzowego, oraz bitego bydła w 
rzeźniach się powiększył. Wartość kompletnego 
dowozu wynosiła 65 miljonów marek to jest około 
4-rech miljonów marek mniej niż w roku 1912. (W 
roku 1912 powiększył się dowóz mięsa i towarów 
mięsnych o 1231 procent). Podczas gdy w 1-szym 
kwartale 1913 roku dowóz świeżego mięsa był wię­
kszym niż w roku 1912, dowóz ten zaczął spadać od 
drugiego kwartału począwszy coraz więcej. W  osta­
tnim kwartale był dowóz świeżego mięsa tak lichy, 
że przy obliczeniu całego roku 1913 okazała się 
zniżka 5,3 proc., pomimo że jeszcze do końca wrze­
śnia sprowadzono więcej mięsa niż w roku zeszłym. 
Z Francyi sprowadzono około 20 000 podwójnych 
centnarów świeżej wołowiny, a Holandya i Rosya 
dostarczyły po 14 000 podwój, cent. Dowóz świe­
żej wieprzowiny był największym z Rosyi (przeszło 
20 000 podwój, cent.) i z Holandyi (przeszło 17 000 
podwój, cent.) Z Belgii sprowadzono 500, a z Austro- 
Węgier 1500 podwój, cent. Dowóz z Danii zmniej­
szył się o 9850 podwój, cent. zaś z Szwajcaryi o 350 
podwój, cent. Zwyżka w dowozie skopowiny (5000 
podwój, cent.) tłómaczy się tem, że sprowadzono 
mrożone skopy z Australii, Wartość wywozu mięsa, 
która wynosiła 5,86 miljonów marek, była o 120 000 
marek większa niż w roku zeszłym, pomimo straty 
wagi. Nadwyżka dowozu mięsa i towarów mięsnych 
wynosi dla całych Niemiec 59,09 miljonów w roku 
1912 zaś 63,2 miljony, Co zaś dotyczy zużycia mięsa 
w roku 1913 w Niemczech to cały zapas mięsa z rze­
źni miejskich był o 65,71 miljonów kilogramów czy­
li o 2,4 proc. mniejszy niż w roku 1912. W  latach 
1909 do 1913 zużyto mięsa przeciętnie na osobę 
40,978 kilogramów, w latach 1904 do 1908 skonsu­
mowano na osobę 39,614 kilogr. przytem nie uwzglę­
dniono bicia domowego oraz nadwyżki dowozu.

Zamykanie składów w niedziele 
i święta.

Pisaliśmy już, że rząd niemiecki przedłożył par­
lamentowi projekt nowej ustawy o spoczynku nie­
dzielnym w handlu. Czas sprzedaży niedzielnej za­

mierzano ograniczyć na trzy godziny; miastom mniej­
szym z klientelą wiejską pozostawiono wolność 
przedłużenia czasu sprzedaży do 4 godzin, zaś mia­
sta większe mogą według projektu rządowego skró­
cić czas sprzedaży na 2 godziny lub uchwalić zupełne 
zamykanie składów.

Parlament odesłał projekt do osobnej komisyi, 
która postanowiła zamykanie składów w niedzielę 
uregulować jak następuje:

Rozróżniać należy pomiędzy stosunkami w wię­
kszych miastach a stosunkami w mniejszych mia­
stach i gminach wiejskich.

Za miasta większe uznaje się te, które liczą 75 
tysięcy mieszkańców. Niektórzy posłowie chcieli, 
aby za większe miasta uznać już takie, których lud­
ność 50 tysięcy wynosi. Cały parlament rozstrzy­
gnie dopiero przez głosowanie, czy jedno czy drugie 
ma się stać prawem.

W miastach większych ma być zaprowadzone 
zupełne i bezwzględne święcenie niedzieli i świąt.

Ta uchwała komisyi opiera się na doświadcze­
niach różnych miast wielkich. Norymberga, Frank­
furt nad Menem, Monachium, Sztutgard| zaprowa­
dziły już dawniej zupełne święcenie niedzieli. Zna­
czną ilość miast obywała się tylko dwiema godzina­
mi pracy w niedziele i dni świąteczne. Komisya 
uważa, że co jest możliwe w jednych miastach, jest 
też do przeprowadzenia w innych.

Dla mniejszych miast i wsi komisya postanowiła 
dopuścić 3 godziny pracy w handlu w niedziele i 
święta jako regułv. Władze mogą jednakże w mia­
stach, mających więcej, niż 10 tysięcy, a mniej niż 
75 tysięcy mieszkańców czas pracy o 1 godzinę prze­
dłużyć dla wszystkich kupców albo też dla pew­
nych gałęzi kupiectwa.

W  miastach zaś z ludnością poniżej 10 tysięcy 
wolno za pozwoleniem władzy i 2 godziny dłużej lu­
dzi w kupiectwie zatrudniać.

We wszystkich gminach mogą piekarnie i cu­
kiernie otrzymać pozwolenie na 6 godzin pracy 
w niedziele i święta. 7uś kupcom, sprzedającym wy­
łącznie mleczywo, masło, ryby, mięso i wyroby mię­
sne może czas prucy niedzielny o 3 godziny być 
przedłużony.

Gazety i kwiaty będzie można wszędzie, a więc 
i w większych miastach sprzedawać w niedziele i 
święta przez 2 godziny, ale j edna za drugą i tylko do 
pierwszej godziny w południe.

W  pierwsze święto Bożego Narodzenia, W iel­
kanocy i Świątek, w Wielki Piątek i w Boże Ciało 
nie będzie wolno w handlu wogóle ludzi zatrudniać, 
w drugie święto tychże świąt, w Nowy Rok i w Wnie­
bowstąpienie Pańskie tylko o tyle, o ile miejscowe 
rozporządzenia władzy na to pozwalają.

W  przyszłości ma być tak, że jeśli dwie trzecie 
kupców w pewnej miejscowości się na to zgodzi, 
czas pracy niedzielnej i świątecznej może zostać 
skrócony.

We wszystkich gminach, większych i mniejszych 
może władza policyjna pozwolić, aby rocznie w 4 
niedziele, a za zgodą wyższej władzy w dalsze 6 nie­
dziel i świąt czas pracy w te wyjątkowe dni wynosił 
aż do 8 godzin, lecz nigdy poza siódmą godziną wie­
czorem.

Składy rzeźnickie więc według uchwały komi­
syi parlamentarnej mają być otwarte w niedzielę i 
święta przez trzy godziny bez przerwy.

T. [Daciejemski, pessś n
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magazyn garderoby męzkiej
W ielki iDtjbór id maieryach angielskich i francuskich. T e ł. 3522 .

Gdzie się składa każdą sumę
O S Z C Z Ę D N O Ś C I  

zupełnie pewno, korzystnie i z dochowaniem absolutnej 
tajemnicy? — W  istniejącym 27 lat i stojącym pod 
patronatem ks. kanonika Adamskiego banku 

KASA WZAJEMNEJ POMOCY 
w Poznan iu , S ta ry  Ry ne k  79 I (Posen, Alter Markt 
79 I) obok pałacu Działyńskich, naprzeciw odwachu. — 
Stosunek sumy majątku własnego do powierzonych 

i nam depozytów, u nas bardzo korzystny. — Bank 
i nasz udziela też pożyczek.

MIECZYSŁAW SCHULZ
DENTYSTA

Poznań, ul. Nowa 2. Telef. 3746.
Przyjmuje od 9—1 i 3—6, — W  niedzielę od 9—1. (57

Kołowe, gramofony,
Im aszyny do szycia  o ra z  latark i  

e lektryczne, g a zo w e  pończoszk i
w wielkim wyborze. (83)

(nstalacya telefonom i dzmonhóm elektrycznych.
Fachowy w arszta t reparacyjny Kam iński
Telef. 2589 Poznań, pod Ratuszem 
= = = = =  i Ostrów, ulica Kaliska.

Telef. 2589

F a b r y k a

ID0ZÓ13
i k i ł

z zapędem 
motorowym, 
wykonuje ł86 
wozy i bry­
czki rzeźni­
ckie podług 
najnowszego 

systemudobrze i pod gwarancyą.
Józef S ta s iak ,  Poznań  

Posen W. 3., W. Berlińska 77 a.

Gebrüder Lorch
Frankfurt, Mainz, Wiesbaden

polecają się do komisowej 
sprzedaży 127

cięższego bydła wszystk. gatunków-
Oieburg Frankfurt n. M.
b. Darmstadt 
Telef. 237.

Sofienstr. 34 1. 
T e le f : A. II, 3655.
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Rzeźnicy!
kupujcie u tych, co we 
Waszej gazecie ogłaszają

Najlepszy środek 
przeciw o ty ło śc i!!
Cena pudełka zaw. 50 szt. po­
srebrzanych pigułek m k . 3,50.

S. €. Kleewein, jffölerapotheke
K rem s  a. d. D onau . 15

Jako specyalność polecam

Dyhiadanie ścian
0 składach i inarsztatacfi

również w  k o t la r n ia c h .
Flisami próbnemi i bezpłatną 
ofertą służę na życzenie. Ściśle 

rzetelnie i tanio.

Ostrowo (Posen)
Carl Littau

Zakład wykładania ścian.

Hermann Kahn
Interes komisowy bydłem  

Elberfeld-Yichof [29
1 Świetne referencye. —  Skór# ułtuga.
I Adres: Vereinsstr. 17. Tel. 2537.
| Handel bydt. na własny rachun. w yk luci.


